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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Hedakcyii ekspedycyja główna w ойсупіе do-| 
mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu- w. Częstochowie W Komornieki 
ją: obiedwie xsiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obo! А 


agentury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie, 


|| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz tegó: 


w Łasku W. Grass 

к н K| w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Tymieniecki Kazimiers 
„Rajchman i Frendler |+ Brzezinach  „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku, Dziemienowiex i 
w Dąbrowie  „ Tomaszewski J, | w Rawie  „ H. Grabowski, 


KANCELARYJA | 
Adwokata Frzysięsteso 


Aleksandra Babickiego 
przeniesioną żostała na ulicę Petersbu (Kaliska) 
do domu W-ej Psarskiej, 
drugie piętro, wejście obok unkierni W-go SZy- 
mańskiego. 14—2) 


DENTYSTA 
ZYGMUNT ROSENBLATT 
Wyjechał do Paryża. „_,, 


00 REDAKCYJ, 


Wzywając Szanownych naszych prenn- 
meratorów do uiszczenia należnej przed- 
płaty za kwartał III roku bież, 
tym, którzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy о potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 
Nowi prenumeratorowie — otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się po- 
wieści autora „Podpalacza* p. t. Żmija. 


Kościół po-pijarski 


w Piotrkowie. 


2) 


(dokończenie). 

Przecież pomimo wielkiej architektonioz- 
nej piękności wnętrza tej budowy i arty- 
stycznej wartości owych fresków, po lubel- 
skich bez wątpienia w całym kraju jedy- 
nych, znajdzie się tu niejedno, co za grzech 
przeciw pojęciu prawdziwej piękności po- 
czytanem być musi. A najprzód owo sztucz- 
ne nadanie formy krzyżu całej budowie, 
zaszkodziło perspektywie obu naw bocz- 
nych, podzielonych znów, jakby na pojedyń- 
cze kaplice, napoprzek nich idącemi arka- 
dami pomiędzy każdym z filarów a murem. 
Gdy się bowiem na ich osi zatrzymasz, i 
zapuszczając wzrok tą ат айа, na ich koń- 
cu ołtarz boczny zobnczysz, wtedy dziwnie 
niemiłego doznajesz wrażenia, skoro spo“ 
strzeżesz, iż ołtarz ten bynajniej na osi 
аткай nie leży, jakby się tego należało вро- 
dziewać. Jakoż ona zaledwie, na trzecią 
część jego długości przypada; ztąd nie wi- 
dzisz w nim całego obrazu, ale tylko jego 
skrawek i filary. A przecież оп dla tych 
naw bocznych powinien być głównem о- 
gniskiem, jak wielki dla nawy środkowej, 
Gdyby tu poprzeczne ramię było rzeczywi- 
ste, a zatem przecinało mury boezne pod 
kątem prostym i przedłużało się poza nie, 
natenczas znalezionoby dosyć miejsca, na 
ustawienie na właściwej osi ołtarza i unik- 
nionoby błędu, zrywającego harmoniję, w 
jaką się powinny były zlewać wszystkie szczę- 
góły tej budowy. 

Również co do fresków dałoby się nie- 
jedno powiedzieć. Choć to ładne są rzeczy, 
czuć w nim przęcież barokizm, widne na 


każdym kroku zachojanki sprawienia nad- 
zwyczajnego efektu i wysiłki doweipu (jak 
to teoryja piękna w XVIII wieka u nas 
pojmowała) stworzenia czegoś takiego, со 
niezwyczajne, co na łamańce wygląda. I 
tak, niedość było artyście że namalował 
dębem stojącego konia, w sposób, iż zduje 
się, że się od sklepienia oderwie i runie pa- 
trzącemu na głowę— prócz tego płata on tu 
figle, które mimowoli wywołują uśmiech 
na usta. Przeszedłszy za balustrado, oddziela- 
jaca kościół od presbyteryjum, pytasz, widząc 
okopcone sklepienie aksydy, czy to nie skut- 
kiem ostatniego pożaru?., Tymczasem od- 
bierasz odpowiedź, że okopcenie to pocho- 
dzi od lampy przed wielkim ołtarzem pło- 
nącej. Ta przecież zbyt oddalona 0d skle- 
pienia, by dymiąe, mogła tak ciemną plamę 
utworzyć, Tak... to prawda— odpowiadają na 
to—ale malarz nie zapomniał o tem, że 
lampa dymi i właśnie to zukopuenie chciał, 
do złudzenia przedstawić, 

Na drugiej znów arkadzie od wchodu 
z lewej strony, na szlaku, jaki jej wnętrze 
pokrywa, widzisz namalowane miecze i kie- 
lichy—symbole ofiary na Golgocie spełnio- 
nej i owej boleści, która serce Maryi prze- 


= |szyła. Jakże jednak narysował je artysta?. 


Oto w sposób, iż zdają się wisieć, jakby 
podtrzymywane siłą magnesu. à 

W jednej znowu z bocznych naw innego 
rodzaju spotykamy mejsterstiick, Dodać tyl- 
ko musimy, iż twórcą jego nie jest już 
Ahorn, ale Jan Reiner, świecki malarz, 
który boczne nawy malował, Otóż nad po- 
przeczną arkadą znajduje się zagłębienie 
w murze—rodzaj prostokątnej, niezbyt głę- 
bokiej framugi, To miejsce wypadało mala- 
rzowi zapełnić, Przecież ramy te zbyt cia- 
sne były na objęcie jego pomysła; należało 
muje konieeznie rozszerzyć, Tymczasem mur, 
tworząc zagłębienie pod kątem prostym, nie 
dozwalał rozwinąć obrazu na tejże sa- 
mej płaszezyźnie. Pomimo to artysta potra- 
fit wybrnąć po swojemu z tej nieprzeła- 
manej trudności, A właśnie umyślił przed- 
stuwió tryumf świętobliwego Jezuity nad 
pokusami świata! Otóż jakże sobie postąpił? 
W owej framudze namalował wnętrze celi 
zakonnej; w niej na łożu, pod kotarą, sio- 
dzi z krzyżem w ręku zakonnik; na таја» 
mie muru oznaczył ścianę artysta; w niej 
drzwi otwarte wiodą na wschody, które się 
już mieszezą nie w zagłębieniu framugi, ale 
na drugiej płaszczyźnie. Nie dość na tem, 
Roztwartemi drzwiami wypadają z eeli wy- 
straszone zaklęciem pokusy, rodzaj bestyj, 
ogień z paszczy zionących i oto jedna z 
nich ukazuje się oku Żdziwionego widza 
jedną połową swą na wschodach, drugą je- 
szcze w komnacie, czyli jednocześnie na 
dwóch płaszczyznach. — Wogóle freski zdo- 
biące boczne nawy, o wiele są niższe od 
fresków głównej nawy kościoła. Pomimo 
tego, całość nader się wdzięcznie oku przed- 
stawia, Owe też zachwianki sztucznych e- 
fektów należy policzyć na karb tego ducha, 


jaki Jezuitów ożywiał; — dążenia, jakie było 


ich instytucyjom właściwe, t. j. działać na 
zmysły, a przez nie podbijać ducha. Ztąd 
też dekoracyjność stała się głównym chn= 
rakterem ich kościołów nietylko u nas, ale 
wszędzie. Dość przeczytać opis kościoła 
Jezuitów w Rzymie przez Taine'a, by się 
o tem przekanać (*). I tu więc także wiele 
na optykę robiono, ule obok sztuczek, można 
tu znaleźć i prawdziwe piękności. 

W kościele tym jest 9 ołtarzy, Wielki, 
w ozdobnym stylu rokoko, dochodzący do 
wysokości gzemsu, wspurty na czterech fi- 
larach, mieści w owalnem zagłębieniu rzeż- 
biony wizerunek Ukrzyżowanego, na 116 
czerwonem, złoconemi promieniami objęty. 
Poniżej niego znajduje się sławny obraz 
Pocieszenia N. Panny, niegdyś własnością 
Trybunału będący. W. bocznych znowu 
ołtarzach mensy odznaczają się niezrówna= 
ną pięknością. Każda z nich wyrobiona w 
rodzaju konsoli jest arcydziełem snycer- 
szczyzny, tem godniejszem uwagi, że w 
każdej widzimy kształt inny, formy zu- 
pełnie od poprzednich wyróżniające się 
pomysłem. Cały kościół wreszcie wyłożo- 
ny jest w kostkę białym i czarnym mars 
murem, Niemniej wysokiej wartości 8% 
konfesyjonały i szafy w zakrystgi. 


Z Będzina. 


(Hforospondencyja х „ Tygodnia”) 


Jeżeli pogoda tak będzie sprzyjała nam 
jak dotąd, to sprzęt zbóż, bardzo: ładnych 
w tym roku, skończy się szczęśliwie. Daj 
to Bożel daj Boże, aby po 7 latach chus 
dych, ziemianie nasi doczekać się mogli 
1 tłustych—n cały kraj swobodniej pod 
względem ekonomicznym odetchnąć! 

Będzin buduje się—to fakt; w żadnym 
jednak razie nie przybędzie ani '/, części 
tych budowli, które zapowiedział tutejszy 
korespondent do „Kur. Warszawskiego”. 
Nie wiem też, jakkolwiek mieszkam w Bę- 
dzinie, którą to jego dzielnicę obrócił po- 
żar w perzynę; nie wiem także nic o tem, 
że pożary tu są bardzo częste? po pożarze 
bowiem składu spirytusu w lipou roku ze- 
szłego (1), dotąd żadnego ognia nie widzie- 
liśmy, oprócz zakopeonych wieczorem las 
tarni. Widocznie korespondent miał na my= 
sli pożary głów, które panom przemy- 
słoweom, nabawiająe ich próżnym strachem, 
przeszkadzają Чо rozwinięcia  niejedne= 
go „interesu”. Kto mi nie wierzy, niecłt 
sięgnie do urzędowych danych—a przeko* 
na się, że Będzin jest miastem dość ebło= 
dnem, rzadko bardzo nawiedzanem > przez 
pożary. 

Za to złodzieje operują teraz z podwój< 
ną energiją: czasami po 3 kradzieże jednej 
nocy się przytrafiają, a niedługo brzezińś 
skie nie będzie potrzebowało nam zazdroś: 
cić małej ilości rzezimięszków. i 

Nie wiem, na czem opierają swe powo 
dzenie magazyny ubiorów damskieh; że je* 
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dnak nie zawsze wybierają odpowiednie 
miejscowości—to pewne. Tymczasem Będzin 
a zwłaszcza jego okolica, zdują się miej- 
веет bardzo odpowiedniem па rozwinięcie 
tego rodzaju interesu; bo pominąwszy 
pewną, dosyć znaczną ilość żon naszych, 
które, przez wzgląd na wielki umbaraa 
ubierania się za granicą, z wielką chęcią 
ubierałyby się na miejscu — mamy jesz- 
cze znacznie większą część jeśli nie ary= 
stokracyi miejscowej to plutokracyi, która 
atroić się bardzo lubi! Wartoby więc, aby 
jukiś magazyn mód od was wysłał kompe- 
tentną osobę dla zbadania miejscowych 
warunków. 


Sądzę, że również nie zawiedlibyśmy się, 
gdybyśmy założyli tu sklep spożywczy. Mu- 
my przecież tak świetny przykład powo- 
dzenia togo rodzaju sklepu w sąsiedniej 
Dąbrowie górniczej. Ale cóż, kiedyśmy 
się tu wszyscy zapisali do bractwa Bachu- 
sa i tonam cały ozas pochłania! Czekajmy 
więc, aż znajdzie się pojedyńcza jedno- 
atka, która potrafi sobie z пав zakpić!.. 


2 РАВАМ. 


í Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Jedyny spadkobierca obecnego właścicielu 
kilku fabryk w Pabijanicach, p. Karola 
Endera, syn jego p. Teodor Ender, 9 lipea 
r. b. zawarł związek małżeński z p. Knote 
z Tomaszowa. Dla upamiętnienia tego dnia 
wszyscy robotnicy, w liczbie przeszło 
1500, otrzymali gratyfikacyje płacy tygo- 
dniowej, во stanowi pokaźną sumę тв, 8000, 
Majstrowie i oficyjaliści tegoż dnia byli u- 
goszozeni kolacyją w gmachu miejscowego 
teatru; etraż zuś ogniowa w czwartek 10 
b. m. zaproszoną została na bankiet do te- 
goż gmachu, ze względu, że p. T. Ender 
jest vice-naczelnikiem straży. Dla awej 
małżonki, młody Krezus wyszykował mie- 
szkanie w dotąd niezajmowanym nowym 
pałacu, iście po królewsku, P, Teodor Eu- 
dor jest człowiekiem znanym z uczciwości 
i nie lekoeważącym miejscowego języka i 
zwyczajów; oprócz też niemieckiego i 
franeuzkiego nauczył się języka polskiego 
i ruskiego i dla robotników jest względny, 
dla biednych dobroczynny, a dla szpitala 
w Łasku wiele czyni, 


Dzięki wyasygnowaniu z kasy miejskiej 
20 rubli na zakupienie detrytu, szczepienie 
ospy w tym roku odbyło się faktycznie 
jak mnleży. A że ezczepiono darmo i że 
ospa nie była zbieraną z innych dzieci, 
tłumnie garnięto się do magistratu, gdzie 
miejscowy lekarz wraz z dwoma felczera- 
mi spełniał powyższą czynność. W kilku 
dniach zaszozepiono 560 dzieciom z bardzo 
zadawalniającym skutkiem, gdyż nie przy- 
jęło się zaledwie 15, 


Że przedtem niechętnie dawano szczepić 
ospę— przyczyna prosta; przysyłano bowiem 
z urzędu zaledwie kilka piórek limpy, któ- 
ra tylko starozyła dla kilkunastu dzieci; 
reszcie zaś szczepiono już zbieraną z tych 
dzieci ospą; były przeto ciągłe zatargi: je- 
dni rodzice nie zezwulali na zbieranie, dru- 
dzy nie pozwalali szczepić zbieraną, Sku- 
tek też był taki, że ogromna większość 
dzieci nie miała wcale szczepionej ospy, 
co wyszło dopiero na jaw gdy w 1887 
zjawiła się epidemija i ofiarą jej padło 112 
dzieci, Dawniej felczer szczepił niby dar- 
mo, ule nie obyło się bez tego, żeby za 
fatygę nie ściągał po kilka do kilkunastu 
kopiejek za każde dziecko, co niejednemu 
z biedniejszych się nie podobało. W tym 
roku w całem mieście zaszczepiono czystą 
limfą i detrytem do 1200 osobom. Pożą- 
danem było by, aby władza wyższa na- 
kazała wprowadzić do etatu kas miejskich 


stały fundusz na szczepienie ospy ze wzzlą- 
du na dobro publiczne. K. 


Z Miasta i Okolic. 


— Nowa spacerowa aleja i no- 
wy cmentarz. Idąc aleją kasztanową 
i mijając wszystkie trzy cmentarze tutej- 
sze, skręcamy na lewo, drogą przez pola 
ku „budkom” w stronę kolei żelaznej. Dro- 
gn ta łączy” się jak wiadomo w dalszym 
ciągu ze spacerową aleją wzdłuż plantu po- 
łożoną. Otóż w równej linii z dzisiejszemi 
ementarzami, po za drogą od cmenta- 
rza „kn budkom”, obrano plao na nowy 
|cmenlarz katolicki, którego grodzenie ma 
się w tych dniach rozpocząć, — Istnieje je- 
dnak bardzo ważny projekt powzięty je- 
szcze przed kilku luty, którego urzeczy- 
wiatnienia wielce pragniemy i bylibyśmy 
za nie bardzo wdzięczni panu Szafnickiemu 
dwom pp. Jakubowskim, р. Majchersktemu 
i dwom pp. Kardasom, jako właścicielom 
pól przy owej drodze położonym, Chwa- 
lebny ów projekt zasadza się na tem, aby, 
z chwilą rozpoczęcia grodzenia nowego 
omentarza, drogę wzmiankowaną wypro- 
stować, rozszerzyć i zasadzić po obu stro- 
nach drzewami=słowem uczynić ją nową 
aleją spacerową. Nie potrzebujemy mówić, 
jakby się przez to przysłużyli ci panowie 
całemu miastu, mieszkańcy którego naj- 
chętniej tamtędy udają się na spacer „ku 
budkom”, pragnąc ominąć streszliwie i 
wiecznie cuchnące przejście około tunelu 
przy mostku. Nie potrzebujemy też zachę- 
саб wymienionych wyżej obywuteli do 
wprowadzenia w czyn projektu powyższe» 
go, skoro projekt ten sami podali i chcą 
go, ku pożytkowi ogólnemu, wykonać! Wy- 
pada nam tylko podziękować im, w imie- 
niu miasta, za troskę o jego dobro i wy- 
godo i wskazać ich za przykład innym o- 
bywatelon starożytnego grodu naszego, 
który inaczej by już dotąd wyglądał, gdy- 
by wszyscy o niego jednako dbali... 


— Licytacyje. W dniu 15 lipoa 
przez publiczną licytacyję, odbytą w sądzie 
okręgowym, sprzedano następujące majątki: 
1.) dobra Przecznie powiatu łaskiego prze- 
strzeni 1696 mórg, 173 pręt.—własność Lu- 
cyjana Hałaczkiewicza z inwentarzami i 
zasiewami nabyła wdowa Wanda z Hałacz- 
kiewiczów Szultz za 40,131 rs. 2.) Fol- 
wark Zakrzówek-Narodowy (wieczysta dzier- 
żawa) powiatu noworudomskiego przestrze- 
ni 340 mórg, własność S8-rów Ludostawa 
Jurkowskiego, z zasiewumi i inwentarzami 
nabył Hugo Guthke za 14,050 rs. 3.) Nie- 
ruchomość w Piotrkowie na ulicy Poczto- 
wej № 582/229 S8-rów Jucka Bucznia, na- 
była wdowa Lucyna Byczkowska za 13,000 
rs, 4.) Nieruchomość w Piotrkowie № 284/128 
przy ulicy „Moskiewskiej i Orłowskiej” 
puna Jasińskiego, składającą się ж dwóch 
murowanych frontowych domów, dwóch 
oficyn i dwóch drwalek nabył Floryjan 
Dudziński za 6,813 ra. 5.) Dział ziemi 38 
mórg we wsi Góry-Borowsktie powiatu piotr- 
kowskiego własność Markusa Gniesława 
nabył Haim Frogel za 600 rs.—W tymże 
dnia 15 lipea naznaczone licytacyje na ma- 
jatki: Dziadkowice i Strońsko łaskiego powia- 
tu Mokracz i Wola Bykowska pow. piotr- 
kow. Nieruchomość Ns 302 w Tomaszowie 
spadły dla braku licytantów, z powodu 
wysokiego szacunku, 

Nazajutrz, dnia 16 b. m. sprzedano w 
drodze działów parterowy dom w Zgierzu 
№ 72 z zabudowaniami, stodołą, oborą, 
chlewami i szopą oraz ziemią ilości 2 mor- 
gi SS-rów Emilii Baum — kupiła Amalija 
Jansza za 4,007 rs.— Dnia wreszcie 17 b, 
m. sprzedaną została osada młynarska „ Cech” 


we wsi Jankowice powiatu brzezińskiego, 
nsleżąca do Wilhelma i Elżbiety małżon- 


ków Berent 26 mórz 156 pr.—nabył Wło- 
dzimierz Warwaryn za 2,750 ra. 

= W gmachu gimnazyjalnym 
mają być dane w r. b. nowe schody z 
piaskowoa, z żelnznemi balustradami, 


— Podatek dodatkowy. Izba skar- 
bowa piotrkowska ogłasza, że wyznaczona 
na rok bieżący suma dodatkowego podatku 
składowego od przedsiębierstw prowadzo- 
nych na zasadzie świadectw na handel 
drobny, jest już rozłożoną przez urzędy 
podatkowe powiatowe. Zawiadomienia o 
wysokości opłaty były wysłane przez pro- 
zesów komisyj podatkowych płatnikom w 
powiatach łódzkim i łaskim w dniu 21 (9) 
w powiecie brzezińskim dnia 24 (12) i w 
powiatach piotrkowskim i noworadomskim 
dnia 23 (16) czerwca r. b. Ci, którym za- 
wiadomienia nie były doręczone, mogą do- 
wiedzieć się o należnej od nich sumie po- 
даки u miejscowego inspektora podatko- 
wego, a jeśli ten wysłał już listę składko- 
wą do gubernijalnego urzędu podatkowego 
—w izbie skarbowej; płatnicy, którzy u- 
znają opodatkowanie swych przedsiębierstw 
nierównem lub niewłaściwem, mają prawo 
podać do powiatowych komiayj podatko- 
wych swoje zarzuty, które winni potwier= 
dzić danemi, jakie uznają za atosowne; na 
podanie zarzutów przeciwko liście poda- 
tkowej, izba skarbowa wyznaczyła termin 
miesięczny, to jest do dnia 6 sierpnia (25 
lipca) r. b.; ро tym terminie żadne uwagi 
nie będą uwzględniane, 

— Zniwa. Bolnicy w naszych stra- 
nach bardzo są zadowoleni z ozimin tego- 
rocznych, Kupcy zbożowi łódzey, jak ró- 
wnież agenci warszawskich, zawierają ode 
dawna tranzakcyje z ziemianami powia- 
tów łódzkiego, brzezińskiego i łaskie- 
go, ofiarowując po 9 rs 50 kop. de 
10 гв, 50 kop. za parę, z dostawą do atas 
oyi żelaznej, 


— W okolicy Łodzi, Łasku i 
Brzezin, zjawiło się bardzo dużo agen- 
tów zakupujących gęsi. Znaczne partyje 
tego ptactwa ву dostawiune na stacyje dróg 
żelaznych i wysyłane do, Warszawy. Po- 
mimo jednak wielkiego popytu na gęsi, ce- 
ny ich nie są zbyt wygórowane. 

— Ruch budowlany w Łodzi. 
w roku bież. jest niezwyklo ożywiony. Ce- 
gielnie przedmiejskie nie mogą nastarczyć 
cegły, która wakutek tego znacznie podro- 
żała. Przy niewielkiej ulicy Kamiennej 
przystąpiono do budowy już 5 domu w 
tym roku, To wszystko nie wystaroza na 
potrzeby mieszkańców; ceny lokalów w o= 
beonym oznsie doszły do niebywałej wyso- 
kości. 

— 0iekawy wypadek zarażenia 
oka obserwował jeden z łódzkich lokarzy. 
Ма miejscu zaszczepionej przez fslczera 
„ospy” na ramieniu rozwinął się dyfteryt, 
który stał się źródłem zarażenia oka z tej 
samej strony. 

— Niedoręczenie depeszy w cza- 
sie właściwym naraziło na znaczną stratę 
р. 2. mieszkańca Łodzi, Jednego dnia o 
godzine 7 wieczór p. Z. wysłał depeszę do 
żony przebywającej w Sosnowcu, w bardzo 
ważnym interesie, zawiadamiając ją jedno- 
cześnie, aby wstrzymała się z przyjazdem 
do Łodzi na dni kilka. Nie otrzymawszy 
depeszy, na drugi dzień o godzinie 7 rano 
żona p. Z wyjechała z powrotem do £o- 
dzi, co zupełnie pokrzyżowało interesy. 


— Sędzia śledczy 1-go rewiru miasta 
Łodzi, p. Maternicki, przeszedł na własne 
żądanie na posadę sędziego śledczego dru- 
giego rewiru, obejmującego część południo- 
wą miasta wraz z powiatem łódzkim. Sę- 
dzią śledczym 1 rewiru, mianowano sekre= 
tarza orłowskiego sądu okręgowego p. Ba- 
rysznikowa. W niedługim czasie utworzo- 
ny ma być w mieście Łodzi nowy rewir 


śledczy. 
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— S. p. Edmund Stawiski wla- 
ściciel dóbr Podłężyce b. Członek Towa- 
rzstwa Rolniczego, b. Raden Komitetu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 0- 
patrzony 88, Sakramentami po ciężkich 
cierpieniach d, 9 lipca 1890 r., przeżywszy 
lat 78, życie zakończył. Zmarły znany był 
jako człowiek rozległej nauki, wielce ce- 
niony współpracownik b. Towarzystwa 
Rolniczego, współredaktor ЕпеуКоредуі 
Rolniczej — człowiek dużej inicyjatywy i 
етупп, 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się 
do wszystkich egzemplarzy ogłoszenie oddzielne 
Towarzystwa Ubezpieczeń na życie, Lvurbaine.” 


Wiadomości Bieżące. 


= Z banku włościańskiego. Komisarze włoś- 
ciańscy otrzymali instrukcyję co do wy- 
dawania kwalifikacyj włościanom i miesz- 
czanom=rolnikom, żądającym pożyczek na 
zakup ziemi z banku włościańskiego. Zm 0- 
soby polskiego i litewskiego pochodzenia 
według instrukcyi uważać należy podda- 
nych ruskich, zamieszkałych w Królestwie 
Polskiem, wyznań chrześcijańskich, używa- 
jących w domu języka polskiego lub litew- 
skiego. Art, 4 zabrania osobom polskiego 
i litewskiego pochodzenia wydawać kwali- 
fikacyj dla nabycia ziemi w następujących 
miejscowościach: w gub, lubelskiej, w pow. 
chełmskim, hrubieszowskim, biłgorajskim i 
zamojskim, w pow. janowskim w gminach: 
Kawęczyn i Chrzanów, w powiecie kra- 
snostawskim w gminach: Turobin, Izbica; 
Krasnystaw, Łopiennik, Budka i Czajki 
i w powiecie lubartowskim w gminie Lu- 
dwin; w guberni siedleckiej w powiecie 
bielskim, włodawskim, radzyńskim i kon- 
stantynowskim, w pow, sokołowskim w gm. 
Sterdyń, Sobno, Olszewa, Karczewa, Ja- 
błonna, Rzepki, Kudelvzyn, Wyrozęby, w 
pow. siedleckim w gminach Mordy i Krze- 
álin, nareszcie w gub. suwalskiej w gminach: 
abno, ВаПа- Wielka, Wołowiczowce, Ho- 
łynku, Kupianki i Piotropawłowsk, Art, 7-my 
orzeka, iż prośby o kwalifikacyje mogą 
być pismienne i ustne, z dołączeniem po- 
stanowienia gminnego zebrania włościan lub 
mieszczan rolników, wraz z poświadozeniem 
wójta gminy o należeniu do stanu włościuń- 
skiego lub mieszczańskiego; art. 8-my na- 
kazuje, aby w razie odmowy wydania kwa- 
lifikacyi, odmowa była motywowana piś- 
miennie, 

= Decyzyją p. ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 6 czerwea 1890 roku zatwierdzo- 
ną jest nowa ustawa normalna dla resurs 
w gubernijach Królestwa Polskiego, którą 
też w kopiach rozesłano zarządom i komi- 
tetom. Ustawa ta dotyczy całego kraju, 
z wyłączeniem m, Warsznwy. Nowa ustawa 
wprowadza zasadnicze zmiany w statutach 
dotąd obowiązujących, tak pod względem 
zarządu wewnętrznego, jako tez składu o% 
sobistego komitetów. 

= Od pragnących wstąpić do instytutu 
technologicznego w Petersburgu, prośby 
przyjmowane będą od dnia 26 lipca do 22 
sierpnia r. b. 

= Przepisy dotyczące otrzymywania stopni 
naukowych przez farmaceutów mają uledz 
zmianie, 

= Wybory gminne. Według nowoopraco- 
wanych przepisów, dotyczących wyboru goł- 


tysów, kandydaci na ten urząd powinni 
mieć co najmniej 25 lat wieku, być miesz- 
kańcami wsi, w której chcą pełnić obowiąz- 
ki sołtysów, niekaranymi ia Pierw- 
szeństwo mieć będą byli wojskowi, Każdy 
soltys może mieć w swym rewirze 100 do 
500 dymów. Czas służby jest trzyletni; je- 
żeli władza, zatwierdzająca i uwalnisjąca 
zolłtysa, uzna postępowanie jego za korzy- 
stne dla gminy, może pozostawić go nadal 
na urzędzie bez ponownych wyborów. Wy- 
nagrodzenie sołtysów, stosownie do środ- 
ków miejscowych, wynosić ma гв, 72 do 
144 rocznie, przyczem sołtys ma prawo do 
bezpłatnego mieszkania od gminy. 


Przemysł i Handel. 


= Na linii kolei wiedeńskiej ma powstać 
nowy przystanek do użytku towarzystwa 
akcyjnego zakładów górniczych: „Huta- 
Królewska” i „Laura”, które przystępują 
do eksploatacyj rudy żelaznej w majątku 
Rudniki, należącym do Кв, Hohenlohe. No- 
wy przystanek urządzony będzie pomiędzy 
stacyjami Myszków i Zawiercie. Eksploa- 
taoyja rudy odbywać się będzie tylko w 
porze letniej. 

«» Wystawy. Znrządzający wystawą sta- 
łą prób i wzorów zawiadamia, 29 katalog 
tymczasowy wystawy, przeznaczony do 
rozdawania na wystawie naukowo-przemy- 
słowej w Kuzaniu i środkowo-azyjatyckiej 
w Moskwie, jest już w druku, i nowozgłasza- 
jące się na wystawę firmy mogą być w 
takowym zamieszczone, o ile zechcą się 
porozumieć z zarządzającym wystawą naj- 
później do dnia 20-go b. m. Ogłoszenia 
firm, nie biorących udziału w wystawie, są 
również przyjmowane. 

«> Podatki. „Kyryjer codzienny” dowia- 
duje się, że w ministeryjum skarbu pod- 
niesiono projekt zaprowadzenia zmian w 
opłacie gildyjnej, ponieważ obecnie stosu- 
nek świadectw Ј-еј i Ilej gildyi nie jest 
proporcyjonalny. Według projektu opłata 
za gildyję Il-gẹ ma być podwyższoną. W 
sprawie tej mają wydać opiniję komitety. 

=» Wykształcenie przemysłowe. Dzięki po- 
рагоіш hr. Zygmunta Pusłowskiego będzie 
otwartą w Warszawie przy ulicy Ujazdow- 
skiej szkoła pezczelnictwa, ogrodnictwa, 
jedwabnictwa i miodosytnietwa, pod kie- 
runkiam p. Kazimierza азы 


Z Biblijografi. 


— „Na garnuszek.” Wyszła nareszcie dłu- 
go oczekiwana jednodniówka „Na garnu- 
szek”, wydana przez redakcyję „Kolców” 
na korzyść niemowląt pozbawionych ro- 
dziny. Dział literacki rozpoczyna wierszyk 
Swiątecznego, dalej występują pp.: Karlo- 
wioz, Tetmajer, Świętochowski, Gliński, 
Mellerowa, Wład, Maleszewski, E, Wei- 
del, Łętowski, Rodoć, Jasieńczyk i inni, 
„Jednodniówka” ozdobiona jest rysunkami, 
noszącemi podpiey Kostrzewskiego, Оегао- 
na, Zamarajewa, Dowgirda, Wyczałkow= 
skiego, Mucharskiego i wielu innych. Kar= 
tę tytułową narysował р. Н. Piątkowski, 
który także nowelką obdarzył „jednodnió- 
wkę”, Ze względu na cel swój wydawni« 
stwo powinno znaleźć żywe poparcie. Ce« 
na 50 kop. 


ROZMAITOŚCI. 


D Jakiś ehińczyk otwiera w Warszawie 
handel herbaty, Chińczyk ów pracować będzie w 
sklepie w swym stroju narodowym, 

O W miesiącu bieżącym mają odbyć się 
w Warszawie próby rusztowania, które zbudować 
można do wysokości ozterech pięter w ciągu ośmiu 
godzin, przy pomocy ośmiu ludzi. Wynalażcą tego 
sposobu budowy rusztowania jest p. Erazm Mon- 
ЇН, przebywający w Amsterdamie. 

Koszt armalniego wystrzału, z 
ciężkiej morskiej armaty równa się przeciętnemu 
rócznemu doclodowi prywatnej osoby. Biorąc dla 
przykładu armatę wagi 110 tonn, jeden ładunek 
do tej armaty kosztuje 3,060 marek. Sama kula ar- 
matnia, ważąca 1,800 funtów, kosztuje 1,600 marek, 
proch wagi 800 fimtów 1,400 marek, worek z jed- 
wabnej materyi 60 marek, Jożeli doliczymy war- 
tość armaty, która ро 95 wystrzale staje się nieze 
Паша do użytku, a kosztuja 380,000 marek i tę 
sumę rozdzielimy na 95, to wyniesie na każdy wy- 
strzał po 3,475 marek, czyli razem z nabojem 6,535 
marek. 

O Wysoko urodzeni chińczycy uważają 
za ubliżenie suszyć sobie głowę nad rozmową. 1086 
w odwiedziny, każdy z nich bierze ze sobą podręcz- 
nik rozmaitych боле mots i dowcipnych odpowiedzi, 
a gdy chce zabłysnąć trafnem spostrzeżeniem, prze- 
rzuca kartki książki i wybrawszy usjodpowiedniej= 
szy ustęp, wskązuje go palcem swojemn interloku- 
torowi. Ten ostatni odczytuje go z wielką powagą, 
następnie w swoim podręczniku znajduje stosowną 
odpowiedź i podaje ја z głębokim ukłonem. Obaj 
uśmiechają się do siebie uprzejmie i po licznych kom- 
plementach prowadzą dalej rozmowę. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— Dnia 20 września (2 października) w sali po- 
siedzeń piotrkowskiego sądu okręgowego na Sprze- 
бай posesyi, położonej w mieście Piotrkowie. pod 
M 95 przy ulicy Słowiańskiej, a złożonej z dwu- 
piętrowego domu murowanego, oficyny drewnianej 
placu i ogrodu od sumy 5,000 rs, 

— 24 września (6 października) w sali posiedzeń 
piotrkowskiego sądu okręgowego na sprzedaż mas 
jatku Górki Małe w pow. łódkim położonego wraz 
z ruchomościami od sumy 40,000 уз, 

— Tegoż dnia tamže na sprzedaż majątku Bzów 
z przyległym folwarkiem Jordauówka, w pow. bQ* 
dzińskim gminie Kromołów od sumy 20,006 тв, 

— Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż osady fabrycz- 
nej Wilanów, położonej о wiorstę оп Tomnssowa 
wraz z gruntami, zabudowaniami, ogrodem i maszy- 
nami od sumy 138,000 тв. 

— % lipca (6 sierpnia) w urzędzie gminy Zalow 
na oddanie w entrepryzę robót drogowych na szosia 
Szadkowsko-Roźniatowskiej od sumy 329 ra. 40 kop 
in minus, 

— 17 (29) lipca w będzińskim urzędzie powiato- 
wym na oddanie w entreptyzę repatacyi miejskiej 
bydłobójni od sumy rs, 710 kop. 27 in minus. 

16 (28) lipca w urzędzie powiatu częstochowskie- 
go па trzechletnią dzierżawę prawa koszenia siana 
w parku Jasnogórskim od sumy 140 rs. 15 kop. 
in plus. 

— 20 lipca na roboty koło rostnuracyi b. zamku 
królewskiego w Piotrkowie od вишу 468 rs, 22 kop. 
n mim 


Sprawozdania ztargu zbożowego 
Łódź dnia 16 lipca 1890 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 200 kor- 
су ро rs, 6 kop.—do гв. 6 kop. 25; żyta 400 korey 
ро rs. 4 Кор. 00 do ra. 4 kop. 65; owsa 2,400 kor- 
ву po rs. 8 kop, 10 do гз, З Кор. 25 za Костев, 

Na Starym Rynku Sprzedano: pszenicy 300 kor- 
cy po ra. 6 kop. 10 do ra. 6 К. 35; żyta 200 koroy 
po rs. 4 kop. 60 do тв, 4 kop. 70 za korzec, 

Popyt wogóle bardzo słaby. 

Siano sprzedawano po Кор, 75 do К. B5;ałomę od 
rs. 1 kop. 20 do rs. 1 kop. 25; koniczynę od гз, 1 
kop.—do rs, 1 kop. 10 za centnar, 

(Dzien. Łódzki), 


RE” Poleca się pierwszorzędny 
a tani Motel Angielski 
w m, Częstochowie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


(O IGBROO. ШЕ КЕБ А ЕЕ ТШЕ ч т СИЕ 


-Sokola 3 klasowa micjska езгеше] 
œ 200 SKOPÓW 


zdatnych na rzeź 
jest do sprzedania 


Bliższa wiadomość w Łochyii 
sku przez Rosprzę St. Kolei 


w Częstochowie 
zawiadamia, że x początkiem nowego) Л 
roku szkołiego otwieta starszy od саан łęg 
kl. Ш. Klasa TIE w następnym roku 9 
otwarta zostanie. Egzamina dla nowo- || 2 
wstępujących rozpoczną się 20 sierpuia. Ó 
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з trwać będa do З września (п. з). Warsz. Wied, (3—3) 
Przełożony szkoły J. Lampar-| 1,6. кее IW-go Jędrzejewicza, 
ski. КЕЗИ ОООО СОО СОС 


NAUCZYCIELKA! MIESZKANIE 


0% rosyjanka z wyiszym patentom,| Ją рб, 110 rocznie. 


{ dziela lekcyje i przygotowuje do gimna- 


Dwa pokoje Kuchnia lub 


8 zyjum. Wiadomość bliższa w księgarni przedpokój, oraz piwniczka w 


miejscu pryneypalnem, 


(3—3) 
Wiadomość w Redakeyi „Tygodnia”. 


ИШ 


Którzy „w ioteresie*, nie mając do te- 
go żadnych uzasadnionych powodów, 
wynajdują sposoby konkureneyjne, ja- 


kiemi szkodzą najbardziej ustalonym 
firmom. Od Jat przesło dwudziestu 
prowadząc dystylarnię w mieście = 


tejszem, szedłem za postępem fabryka- 
eyi krajowej i zagranicznej, Wprowad 
jąc najsowsze ulepszenia; а że mi 
udało zyskać ogólne uznanie, dostat 
nie udowadnia fakt, ża wyroby moje 
nawet w oddalonych okolicach Króle- 
stwa odbyt swój znajdują. 

002 jednakże powiedzieć о kupeu. w 
Piotekowie, który, li tylko w chęci wię: 
kszęgo zysku па gorszych i tańszych 
wyrobach innych dystylarni, ойр 
da, żądającemu specyjalnie spirytusu 
mojej fabryki, że: „Wyrobów Brauna 
nie trzyma bo takowe się popsuły?* 

Jestto zaprawdę smutuy sposób 
szej konkuroneyi*i zarazem woula niee 


kwrzystny objaw naszej solidarności 
kupieckiej, nad którego rozbiorem za~ 
trzymywać się nie mam zamiaru. Nie 


będąc zwolennikiem теша, powiem 
tylko, że wyroby może same za siebie 
mówią, a wódki znajdające się w obie- 
gu pokażą Sz. pp. konsumentom, о ile 
twierdzenie bezpodstawne konkurencyj: 
nie usposobionego dla mnie kupca za- 
sługuje na wiarę! 

Celem uniknięcia па przyszłość nio- 
porozumień, w razie otrzymania odpor 
wiedzi jednego z kupców że wyrobów 
mojeh ua skladzie nie ma, donoszę Sz. 
konsumentom, Że przy mojej fabryce 
odbywa się sprzedaż detaliczna „na wynos 
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(8—8) z uszanowaniem 
M. BRAUN 
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wszelkich ЖИ, wódek i likierów. 
w. Piotrkowie. 
Holendersko ame- 

w Kantorze Ekspedycyjnym 
Wszelkie objaś, szybko í bezplat, 
(R. i F. № 5297) (40—6) 
BERMANA 
Rozprza. (2—9) 


właśc: parowej dystylarni 

|= BILETY JAZDY 

| 

parowej 
w Warszawie, ИТИ в. 

N2+212210005-0-03% 
$ MŁOCARNIA 

dania. Wiadomość, Dominium 
ф®е-е-е-е-е-ө-є-ө-=є-=+#у 


DOM ZDROWIA. | 
konces. przez Wys. с. К. Namiestnietwo galicyjskie 


LECZNICZY PRYWATNY 


ZAKŁAD 


ID XD ДАТЫ ЗЕ 


DOM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZYCH 
STAMIROWSKI i S-ka w Łodzi 


poleca pasy  rzemienne, rolki, wybory gumowe, oleje i smary 
йо maszyn, Sikawki ogrodowe, Ilokomobile parowe, superfosfaty. 
pilniki, wagi dziesiętne i inne, ogrodzenia do parków i kląbów, 
wycieraczki żelazne do butów —Wyżymaczki do biedlizvy. Podko- 
wy, kubły, maszynki do mięsa, Resory stalowe i gumowe, te- 
kinrę asfaltna, lak, smote angielską. Zegary kontro) dla stró- 
żów nocnych i wiele innych artykułów techniczych; 

A także: ocet zbożowy (z jęczmienia i kukurydzy) 2 1-ej w kraju 
fabryki octu Zbożowego w Warszawie (Przedokopowa Ж 36) i masto spo- 
żyweze roślinne z orzechów kokosowych. 

Przyjmujemy па sprzedaż komisową wełnę, zboża i wogóle za- 
łatwiamy wszelkie komisy handlowe, Zamówienia piśmienne przyj- 
muje kantor nasz w Łodzi Piotrkowska „W 65, vis à via Grand- 
Hotelu, a w „Petrokowie," W, Jędrzejewicza. 

2 Uszanowaniem, 
STAMIROWSKI i S-ka 


(9—8) 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


„АД 


Najwyżej zatwierdzone w 1881 roku. 


Towarzystwo zawiera za umiarkowane składki: 

Ubozpiec erów od nies 
szczęśliwych wypadków w czasie po- 
dróży ро żelażnych drogach, na parowych stat- 
kach, w dyliłansach i powozach. 

Ubezpieczenia od wszelkiego ros 
dzaju nieszczęśliwych wypadków, mo- 
gących zdarzyć się 2 ubezpieczoną osobą w Czasie 
podróży, wyjazdów, przechadzek; przy nieszczęścinch 
„ kościołach, fabrykach: i teatraeli; pray 
slużbowych obowiazków; wogóle 
wszędzie—w domu i po za domem, z 
warunkiem zwrotu przez Towarzystwo wszystkich 
wniesionych skladek Imb też toz takowego. Ubete 
pieczeni mają udział w zyskach Towarzystw: 

Ubezpiec ia zbiorowe olicyjalistów 
i robotników w fabrykach, zakładach, 
przy budowlach i f, p. od nieszczęśliwych 
wypadków, mogącycli się wydarzyć przy wypełnia” 
nia obowiązkowych zajęć, 


Ubezpieczenia mogą być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwa w Petersburgu (Wielka Morska M 13) 
w Głównej Reprezentacji w Warszawie (ul, Mir- 
szałkowska M 144) 1 we wszystkieb Agentarach 
"Towarzystwa, 

Bilety ubezpieczenia dla ubezpieczenia 
pasażerów po Żelaznych droj i statkach paro- 
wych, wydają się także k stacyjach dróg 
żelaznych, przystaniach i w pierwszo- 
rzędnych hotelach w miastach Państwa Rosyjskiego. 

(8-3) 


D-r M. HIRSZBERG. 


przeprowadził się z dniem 8 реа z 
domu, Bartenbacha płac; Mikołajewski, 
Чо domu ро Koczerowskim ( stary 
rynek 1 piętro). (4—8) 


WARSZAWSKIE 


D-r K. Widera 


zamieszkał w domu‘ Świerczyńskiego| 
(2—2) 


ulica „Moskiewska”, 


M 29 


_ ZAKŁAD 
ЧҮ Rzeżyiarsko-Kamieniarskich 
Л piaskowce, marmart i granitu 


WŁADYSŁAWA KARBOWSKIEGO 


posiada na składzie pomniki, 
płyty wszelkich rozmiarów; уву: 
ła ogmiotrwrałe kamienie 
do Brat szklanych; wykonytya ro- 
boty budowlane, dla fabryilz, izo- 
ściołów jako to: trepy, роза 
lzi, ołtarze z najlepszego kamie- 
nia ciosowego, Nadto poleca: tocza- 
1xi różnej wielkości dla kowali, uożo- 
wników, ślifiorzy, a także do fabryk, 
w wielkim wyborze, od gruboziarnistych 
do miałkich; polece także W. Panom 
Obywatelom trotuary z gwarancy- 
ја na 30 lat; podejmnie się też wszel- 
kich robót meblowych = 
marmuru Carraryjsiciego 
i innych, oraz przyjmuje roboty maalar- 
sizie odnawiania nadzrobków, po- 
ztotnicze, а głównie napisy sz%y1- 
dovre, od skromuych do najokazal- 
szych, Айг al. Gmmentarna 
"w „Petrokowie”. ( 


0) Litograficzno - Drikarskie o 
E. PAŃSKIEGO # 


w „Petrokowie.* 
wszelkie druki i szemata 0 
0, dla Banku И ИЛО 
() Jak również wszelkie druki () 
tla pp. Seometrów, oby- 


wateli ziemskich i wio- 
ścian, dla 


dowodów 
kolonizacyjnych. 
AJ] 
буу: OEH 15 


| SKŁADWĘGI | 
WŁADZA YO 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 44, „k. 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat | Warszawski 
ostemplowane) . . „ . „83 К. 
Pud koksu (korzeć 4 pudy) . 35 К. 
Korzec węgli drzewnych . I rs, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 42. (18—5) 


Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapiiskiego 


Dom W-ko Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


TOWARZYSTWO 


D-ra Jana Gwiazdomorskiego 


ae” |1 (RAKOWIE PRZY UL. ŁOBZOWSKIEJ pod N, 32 -ame 


dom narożny, w nowym wyłącznie na vele- lecznicze według wymagań 
nownczesnej hygieny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płot, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i tep. z wykluczeniem 
chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem uz 
rządzone, —korytarze i schody opalane, —Czytelnia„—Osobna sala орегасуј- 
па, W lecie ogród spacerowy dla chorych. x 

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejsen. 

Ceny wraz z opieką lekarską і zupełnem utrzyma- 
niem, apteka i kosztami opatrnnków chirurg: od 4 złr. 
do 7 zir. па dobę, Prospekta na żądanie przesyła вів, Ustnych wy- 
jaśnień udziela na miejsen lekarz i właściciel zakładu. 

(Raj, i Fr, № 2198) (22—17) 


OCZYSZCZANIA | SPRZEDAŻY SPIRYTUSU 


ia interesowanyeh, że stosijąc ceny wyrobów Rektyfikacyi War- 
do cen śurowćj okowity, bezwzględnie ua wysoką dobroć takowych 
i bezwzględnie na znaczne koszta przy ich wyrobie ponoszone, postanowiło 
ceny wyrobów Hłektyfikacyi Warszawskiej przy ulicy Do- 
brój, pod Nr, 18 egzystującćj, Fnacznie obniżyć od 1-00 lip- 
ca т. b. o ‘слёт szczegółowe cenniki, oddnia tego obowiązujące, każdego 
bliżćj poinformują, 

Niezaprzeczonym dowodem wysokiej dobroci wyrobów  Rektyfikacyi 
Warszawskićj, oprócz ogólnego uznania, są dwa medale, któremi w tak krót- 
kim czasie wyroby te zaszczycone zostały, mianowicie: Srebrnym 
wielkim na wystawie paryzkiej 1889 r. i Złotym na wystawie Mu- 
zenm Przemysłu w Warszawie 1890 r. (8—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Довнолено Ценгурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Panie, to niemożebne—zuwołał Maksym —Lu - 
cia została powierzona opiece pani Plichaurd i nie 
wolno jej ztąd zabrać bez pozwoleniu pana Beaulieu. 

— Nio wolnol.. Patrzcie gol., nie wolno!.. Dobrze... 
dobrze... zobaczymy to.. zobaczymy. 

Weszli do mieszkania i Lerudo wziął na roco 
Lucię. Майа patrzyła to na jednego, to na drugiego, 
niespokojna, bo rozumiała widocznie, że jeden i dru- 
gi mają żal do niej, skoro innemu okazuje przy- 
wiązanie. 

Mnksym milczał i patrzył ze zdumieniem na 
Leruda. Nie przypuszczał nigdy, by mógł on być tak 
ługodnym i serdecznym. 

Nagle powstał. 

— Do jutra] matu! do jutra—rzokt i wyszedł z 
pokoju. 


X. 
Niema już dowodów materyjalnych. 


Paryż jest olbrzymią falą zapomnięnia, która 
chłonie w sobie najstraszniejsze dramata i najwięk- 
sze zbrodnie. Pierwsza lepsza, mowa, a вепаа- 
сујпа wiadomość, każe zapomnieć o poprzednich 2@д- 
rzeniach, To samo też stało się ze sprawą Rupertów- 

W dzień pogrzebu mówiono dużo о szlachetnem 
poświęceniu Ravageurów, wychwalano ich, wielbiono. 
litowano się nad wdową Rupert. Nazajutrz myśli 
wszystkich zajęto zostały zbrodnią przy uliey Fonte- 
nelle, o Rawageurach zapomniano zupełnie, 

Katarzyna, nazajutrz po pogrzebie, wstała jak 
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zdradzić mogły powiedziała. —Świudeotwo tej małej 
i szkatułka z pierścionkiem, łańcuszkiem i kolezykiem... 

Ruvugeur słuchał przerażony. Pewien był, że 
żona поуој od niego żądać będzie zbrodni. 

— Kobietol,. —zawołał, — Czyż trzeba będzie jo- 
szcze przelewać krew?.. 

— Co będzie trzeba, to się i zrobi—odparła z 
dzikim wyrazem twarzy. — Со do szkatułki i 
klejnotów ja się załatwię z niemi. 

— Со zaś do dziecka?—zupytuł szeptem pra“ 
wio Ruvageur. 

—I to ja biorę na siebie. Przedewszystkiem nie po- 
winniśmy w niczem zmieniać dotychezasowego trybu 
życia tak, by wszelkie podejrzenia, gdyby je nawet 
powzięto, upadły. Ty Ravageur, wyjdziesz dziś na 
podwórze i będziesz panował mad sobą. Ja wyjdę 
4 domu... 

Nie mówili już ze sobą do południa. Katarzyna 
ugotowała rośołu i zaniosła go do pokoiku Raperto- 
wej. 

Około czwartej ubrała się i wzięła na rękę du- 
ży koszyk, 

— Czuwaj tu—rzekła do męża—ja wychodzę. 

— Może i ja bym z tobą poszedł? 

Lękał się pozostać sam. 

— Wiesz dobrze, że uchodzisz za. chorego; 
zresztą wolę to zrobić sama. Zostań i bądź spokojny. 

Uścisnęła go i wyszła. Na podwórzu spotkała 
się z sąsiadkami. 

— ldę ро; sprawunki— powiedziała, —Zabrałam 
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duży kosz, by porobić odrazu większe zakupy. Mam 
teraz tyle osób w domu, że powinnam jak najrzadziej 
wychodzić. 

Mówiła to z całą swobodą, wskazując na koszyk, 
w którym schowana była szkatułka z kradzionemi 
klejnotami, Odeszła dalej z uśmiechem na ustach. 

Przeszła najprzód spokojnie kilka ulic, wstępu- 
jąc do sklepów i załatwiając rozliczne sprawunki. 
Powoli zbliżała się do środka Paryża. Mrok zapa- 
dał, a drobny deszczyk, mgła raczej, powiększał jesz- 
czo ciemności. W sklepach zapalono światła. Na 
bulwarze Rochechouart Katarzyna spotkała się z je- 
dną z sąsiadek. M 

— A pani co tu robi? 

— Miałam tu interes do załatwienin—olrze- 
kła—ale niedługo wracam już do domu. 


Zeszła z jasno oświetlonych trotuarów i szła 
dalej środkiem ulicy. Wkrótee przyspieszyła kroku 
i mimo ciężaru, który dźwigała, biegła rnozej niż 
szła ku bulwarowi de la Chapelle. Zatrzymała się 
dopiero na moście kolejowym. Minta zamiar rzucić 
do wody szkatułkę, ale balustrada była wysoka; a 
w dodatku w ciszy nocnej rozlegały się kroki 
strażnika, chodzącego po moście, Mogła być 
& łatwością zatrzymana. Zmieniła też xamiar i ро", 
szła dalej, aż na róg przedmieścia Snint-Denis, "Tu 
wsiadła do tramwaju, idącego ku Collège de France— 
wsiadła pospiesznie, unikając, by jej twarzy nie doj- 
rzał konduktor, Znsunęła chustkę na oczy i usiadł- 
szy okryła koszyk suknią. 
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Tych ostatnich słów nie usłyszał nikt, ale Ma- 
ksym żrozumiał uczucie, wstrząsujące sercem starca: 
Zdawało mu się, że Lmoia jest już dla niego naza- 
wsz6 stracona, 

Pan de Benulieu, pożegriawszy rzeźbiatzy, odda. 
lit się, 

/ —T cóż mistrzul=rzekt Herbert,skoro znaleźli sią 
sami — czy durujesz mi teraz, że się przeż gwalt 
wdarłem do twojej pracowni? 

Mówił tó prawie wesoło, by przerwać uroozy- 
sty smutek ciążący nad nimi. 

— Możebyśmy poszli na śniadanie? —zapropono- 
wuł,—jest blizko druga. 

“у Кт Nie, prowadź mnie przedewszystkiem do Lu- 
ci—odpart szorstko Lerude. 

W pół godziny potem, wchodzili na szóste pię- 
tro domu, w którym mieszkał Herbert i kierowali 
się ku drzwiom Plichartów, 

— Tu go zamordowano— powiedział Maksym, gdy 
przechodzili koło izdebki starca. 

Lerude z szacunkiem odkrył głowę. 

W tej chwili otworzyły się drzwi i stanęła w 
niech Luvia. 

— Panl.. Punl.—zawołała—Jaki pan dobry, że 
przyszedł do mnie. 

jem A ty jesteś niedobra, szkaradna dziowczyna, 
że nie wezwałaś mnie. Jak mogłaś to zrobić? 

— Dziadunio przecież zakazał mi mówić o pa- 
nu — odparła poważnie. 

— Teraz za to zabieram cię ze sobą natychmiast. 

Żmija, 16 


